
A r ty k u ły :  Gaudę Dioecesis Tarnoviensis

KS. WŁADYSŁAW SZCZEBAK

MOTYWY IKONOGRAFICZNE POSTACI SW. STANISŁAWA 
SZCZEPANOWSKIEGO NA PODSTAWIE ZABYTKÓW Z TERENU 

DIECEZJI TARNOWSKIEJ

Spośród świętych i błogosławionych polskich niewątpliwie św. Stanisław Szczepanowski był najczęściej przedstawiany w różnego rodzaju dziełach sztu­ki i on również posiada u nas najbardziej rozbudowaną ikonografię. Ma to oczywisty związek z wyjątkową pozycją, jaką w dziejach Narodu zajęła po­stać tego świętego, jego męczeńska śmierć w roku 1079 i okoliczności tej śmierci. Słusznie pisał Stanisław Smolka, że W rozpięciu wieków, od nieznacznych początków kultu św. Stanisława, aż do dzisiejszych, ku jego trumnie zdążających pielgrzymek, pośmiertne dzieje biskupa-męczennika skre­ślone ścisłą prawdą historyczną, będą wiernym odbiciem nastrojów polskiej duszy na tle następujących z kolei epok” 1. Otóż te pośmiertne dzieje biskupa- -męczennika znajdywały także swoje „odbicie” w twórczości artystycznej, a wpływ na rozwój tych plastycznych przedstawień miały rzeczywiście owe „nastroje polskiej duszy” , zmieniające się w zależności od czasów i wyda­rzeń historycznych.Problem ikonografii św. Stanisława jest więc bardzo obszerny i nie zo­stał dotąd opracowany w całości. Istnieje oczywiście cały szereg prób, które ujmują zagadnienie bądź w zarysie2, bądź też dorzucają do całości sprawy przyczynkarskie meldunki o poszczególnych dziełach na ten temat3, względ­nie czynią to okazyjnie przy omawianiu ogólniejszych problemów wiążą- cych się z twórczością artystyczną 4.Niniejszy artykuł jest próbą zebrania i uszeregowania zjawisk ikonogra­ficznych dotyczących postaci św. Stanisława Biskupa, jednakże z ograni­czeniem się do materiału zachowanego w obecnych granicach diecezji tar­nowskiej. Tego rodzaju ograniczenie terytorialne podyktowały nie tylko względy praktyczne, czyli łatwiejszy dostęp do omawianych zabytków, lecz i chęć, aby ukazać również dzieła drugorzędne, które z reguły pomija się przy opracowywaniu twórczości pierwszoplanowej. Ponadto na terenie tej właśnie diecezji leży Szczepanów, rodzinna wieś św. Stanisława, a więc
1 W spraw ie św. S tanisław a (Głos w  ankiecie), K raków  1926.
2 M. K o s i ń s k a ,  Zarys ikonografii św . S tanisław a bpa na podstaw ie zabytków  

krakow skich  do połow y X V I w., Spraw ozdania Poznańskiego Tow arzystw a P rzy ja ­
ciół N auk 1, 1949, s. 96 - 99.

8 W. S e m k o w i c z ,  Sprawa św. S tanisław a w  św ietle  nowego źródła ikonogra­
ficznego, K raków  1925 (dot. chrzcielnicy w  Tryde); M. G ę b o w i c z ,  Początki ku ltu  
św. Stanisław a i jego średniow ieczny zabytek  w  Szw ecji, Lwów 1927; J . P a g a -  
c z e w s k  i, Posąg srebrny św. Stanisław a w  kościele OO. Paulinów  na Skałce  
w  K rakow ie, K raków  1927.

* J . E. D u t  k i e w  i c z, M ałopolska rzeźba średniowieczna 1300 - 1450, K raków  1949.w* 205



Sanktuarium , k tó re  z pewnością zawsze oddziaływało, podobnie jak  i dziś, 
na w zrost k u ltu  M ęczennika i rozwój jego ikonografii-

Przy postaw ieniu  takiego założenia w arto  pokusić się na jp ierw  o w ska­
zanie najstarszego w izerunku św. S tan isław a na teren ie  diecezji tarnow skiej. 
Będzie to n iew ątpliw ie zabytek z epoki gotyku i to dzieło rzeźby, gdyż na 
naszym  teren ie  zabytk i m alarstw a m am y dopiero z 30-tych la t w ieku XV 
(skrzydła try p ty k u  z Nowego Sącza, Ptaszkow ej i Czchowa). W szystko też 
w skazuje na to, że należy tego dzieła szukać obecnie w  M uzeum  D iecezjal­
nym  w Tarnow ie, k tó re  w sw ojej galerii rzeźby średniow iecznej posiada 
figury  św iętych biskupów  jeszcze z w ieku XIV Dwie spośród nich mogą 
tu ta j wchodzić w rachubę, a m ianowicie: 1) Św ięty B iskup z Zaw ady koło 
T arnow a z la t około 1350 - 60 oraz 2) Św ięty Biskup z fa ry  w Bieczu, tzw. I, 
(w odróżnieniu od II, k tó ry  jest być może św. M ikołajem ), datow any na osta t­
nią ćw ierć w ieku XIV. Trudność polega na tym , że żaden z nich nie posiada 
w ogóle a try b u tu , poza pontyfikalnym  stro jem  biskupim . Ja k  wiadomo, 
a trybu tem  św. S tanisław a, czyli jego znakiem  rozpoznaw czym  w sztuce jest 
widoczna zw ykle u jego stóp postać wskrzeszonego przezeń rycerza P io tra.

Trzeba jednak  zaznaczyć, że owa figurka  rycerza P io tra  — uwidoczniona 
nie w scenie w skrzeszenia lecz jedynie jako a try b u t — pojaw ia się w sztuce 
późno bo po raz pierw szy dopiero około roku 1430 na gotyckim  try p ty k u  
z Ż y w ca 5. W cześniejsze, sam odzielne figury  św. S tan isław a nie m ają  żad­
nego a trybu tu , jak  chociażby znany jego kam ienny  posąg z fasady katedry  
w aw elskiej, pochodzący z przełom u w ieku X III/X IV 6.

B rak specjalnego a try b u tu  u figur z M uzeum  Diecezjalnego jest wobec 
tego zupełnie zrozum iały. N iepewność jednak pozostaje bo rów nie dobrze 
mogą one przedstaw iać np. św. W ojciecha, którego a trybu tem  jest wiosło 
i też nie zawsze ono występuje- Jeśli idzie o figurę św. B iskupa z Zawady 
(il. 1) to m ógłby nim  być rów nież św. M arcin, pa tron  tam tejszego kościoła, 
i tak  zresztą została ta  rzeźba określona w Księdze Inw entarza  przy przej­
m ow aniu jej do M uzeum  Diecezjalnego w roku 1932. Jednakże tę  ew entual­
ność trzeba tu ta j zdecydow anie w ykluczyć 7.

Za tym , że jest to najpraw dopodobniej św. S tanisław  przem aw ia najp ierw  
bardzo daw na trad y c ja  parafia lna, u trw alona w ak tach  w izytacji z roku 
1665, k tó ra  mówi, iż p arafię  w  Zawadzie erygow ał sam św. S tanisław  jako 
biskup krakow ski oraz pośw ięcał także tam tejszy  kościół. Św iadczy to o w y­
jątkow ym  kulcie  św. S tanisław a w tym  m iejscu, a za tym  idzie konieczność 
posiadania jego w izerunku  w kościele. Ponadto  owa figura  — zw arta  w  for­
mie, w ysm ukła, m onum entalna, o surow ym  w yrazie tw arzy  świętego — 
bardzo żywo przypom ina w spom nianą już rzeźbę św. S tan isław a z fasady 
ka ted ry  na W awelu, starszą  od niej co p raw da o około 50 lat, lecz znowu 
jest faktem , że gotycka rzeźba d rew niana w zorow ała się w początkach na 
rzeźbie kam iennej, czego w idom ym  przykładem  jest w tarnow skim  Muzeum 
D iecezjalnym  figu rka  M adonny z Czchowa z początku w ieku XIV W arto 
jeszcze raz spojrzeć na  B iskupa z Zaw ady. Jest to rzeźba przyścienna, we-

5 K o s i ń s k a ,  dz.c.
6 Katalog Z abytków  S z tu k i w  Polsce, t. IV. M iasto K raków , cz. I. W awel, s. 160, 

il. 511.
7 A utor Inw en tarza , ks. S tan isław  B ulanda, wziął w tym  w ypadku pod uwagę 

jedynie im ię pa tro n a  kościoła. Na b rak  dokładniejszych badań ikonograficznych 
w skazuje jego określenie innej rzeźby (nr inw. 108), zabranej z Zaw ady do M uzeum 
w  tym  sam ym  roku, k tó ra  w  Inw en tarzu  została oznaczona jako „Św ięta”, podczas 
gdy jest to najpraw dopodobniej C hrystus Zm artw ychw stały , o czym świadczy o tw ar­
ta  ran a  w boku.
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Fot.: J. Langda
II. 1. Św. S tan isław  Szczepanowski z Zawady k/T arnow a, rzeźba z la t 1350 - 60. 

M uzeum Diecezjalne w Tarnow ie
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w nątrz  w ydrążona, wysoka 112 cm, obecnie bez rąk, z nieznacznym i ślada­
mi grun tu , złoceń i polichrom ii. Są to kolory: zieleń i szkarła t. Ten ostatni 
znajduje się w zagłębieniach fałdów  o rna tu  i oznacza m ęczennika 8. Trzeba 
tu zauważyć, że św. M arcin Biskup jest wyznaw cą a nie m ęczennkiem . Bio- 
rąc to wszystko pod uw agę można bez obawy stw ierdzić, że Św. Biskup 
z Zaw ady jest na jstarszym  w izerunkiem  św. S tanisław a Szczepanowskiego 
na teren ie  diecezji tarnow skiej-

W spom niany poprzednio Św. B iskup z Biecza jest bardziej tru d n y  do 
zidentyfikow ania, podobnie jak  i późniejsze, XV-wieczne figury  biskupów  
należące do zbiorów Muzeum Diecezjalnego. W śród nich jedynie rzeźbę B isku­
pa z K rużlow ej z la t około 1410-20 m ożna by uznać za w izerunek św. S ta­
nisław a. Je s t to rzeźba przyścienna, w ydrążona, wysoka na 90 cm, polichro­
m owana, i w łaściwie współczesna ze słynną M adonną Krużlow ską, którą 
datu je  się obecnie na la ta  1400 - 10. Poza pew nym i cecham i wspólnymi, ty ­
powym i jednak  d la  tego okresu, jak  znane gotyckie przegięcie postaci oraz 
ru rkow ate  fałdy płaszcza i ornatu , charak teryzu jące typ tzw. piękny, różnią 
się jednak te  dzieła szczególnie co do finezyjności w ykonania i dlatego nie 
można ich wiązać ze wspólnym  w arsztatem . Za tym , że ów Biskup to św. S ta­
nisław  może przem aw iać fakt, iż w K rużlow ej była niegdyś w bocznym 
ołtarzu figura św. S tanisław a — „T ertium  a lta re  habet s tru c tu ram  sim pli- 
cem, planam , decoratam  im aginibus Sanctorum  P etri, Nicolai e t Stanislai 
ac aliorum  sanctorum ” 9. „Im ago” oznacza w  tym  w ypadku rzeźbę, ponieważ 
au tor tej no ta tk i w izytacyjnej z roku  1608, pisząc wcześniej o o łtarzu  głów­
nym , rozróżnia w śród zdobiących go w izerunków  „p ic tu rae” i „im agines 
scu lp tae” Jest w praw dzie w  tej notatce m owa także o św. M ikołaju, ale na­
szej figurze b rak  jest jego a trybu tu , tzn. g rudek  złota, k tó re  ów Dobroczyńca 
z M iry trzym a zwykle w ręce.

Doszukując się na jstarszych  w izerunków  św. S tanisław a w diecezji ta r ­
nowskiej om aw iam y równocześnie ten  jego typ ikonograficzny, gdzie jest 
on przedstaw iony sam, bez dodatkow ych postaci i a trybutów , usytuow any 
frontaln ie , w pozie stojącej i ub rany  w stró j pontyfikalny. Poza wym ienio­
nym i już figuram i z Zaw ady i Krużlow ej, w śród zachowanego na naszym 
teren ie  m ateria łu  zabytkowego należą do tej g rupy  jeszcze inne bardzo cen­
ne w izerunki, jak  reliefow a postać św. S tanisław a na kam iennej tablicy 
erekcyjnej kościoła Długoszowskiego w Szczepanowie z roku 1470, a nadto 
przykłady z dziedziny m alarstw a: try p ty k  z K am ionki M ałej z około roku 
1450 oraz skrzydło try p ty k u  z Ju rkow a koło Czchowa z około roku 1460.

Tablica erekcyjna kościoła Długoszowskiego (il. 2) jest w ykonana z p ias­
kowca, ma kształt k w ad ra tu  i przypom ina ram ę obrazu o szerokim  licu 
i zagłębiającym  się perspektyw icznie ku  cen trum  profilu . Zdobią ją herby: 
Turzyna (św. Stanisław a), W ieniawa (Ks. Ja n a  Długosza), Dębno (Oleśnic­
kich) i Leliw a (Spytka z M elsztyna, w łaściciela wsi M okrzyska), a nadto  — 
na licu ram y — m inuskułow y napis: „In honorem  Sti S tanislai e t Stae Ma­
riae M agdalenae” W pośrodku — fron ta ln ie  do  widza — stoi postać biskupa 
w szatach pontyfikalnych, z p raw ą ręką uniesioną do błogosław ieństw a. 
W zasadzie w izerunek zachow any jest dobrze, z w yjątk iem  całkowicie znisz-

8 Na ten szczegół zwróciły mi uwagę konserwatorki Anna i Zofia Pawłowskie, 
za co im uprzejmie dziękuję.

9 Visitatio decanatus boboviensis, eccl. coli, civitatis Navae Sandecz et decanatus 
Novi Fori episcopi Tylicki, 1608, s. 152. Archiwum Kapitulne w Krakowie. Por.: 
D u t k i e w i c z ,  dz. c., s. 138.
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2. T a b lic a  fu n d a c y jn a  k o śc io ła  D ługoszow ego  z r, 1470. S z c z e p a n ó w
F ot.: A . C za d e rsk i

czonej tw arzy  i przedniej części m itry . Ostre załam ania d raperii u  dołu 
alby oraz sztyw ny m odelunek fałdów  przedniej części o rnatu  znam ionują 
styl osta tn iej fazy gotyku, tzw. łam any.

Św. S tan isław  w try p ty k u  z K am ionki M ałej (ił. 3) o tw iera na naszym  
teren ie  bogaty  szereg m alarsk ich  w izerunków  tej postaci. T ryp tyk  zachował 
się dobrze i wchodzi obecnie w skład zbiorów Muzeum Diecezjalnego, s ta ­
now iąc doskonały przykład typowego dla sztuki sądeckiej i spiskiej sza­
fiastego uk ładu  o łtarza  10. W części środkow ej m a kształt trójbocznej absy­
dy, gdzie w  pośrodku sta ła  niegdyś figurka M adonny z D zieciątkiem . Na 
bocznych ściankach absydy pozostali do dzisiaj tow arzyszący jej święci: Jan  
Chrzciciel i S tan isław  Biskup, m alow ani tem perą. W łaśnie owa postać Jan a

10 M. W a lic k i ,  Malarstwo polskie — gotyk, renesans, wczesny manieryzm, 
Warszawa 1961, s. 297 - 8.

14 — Tarnowskie Studia Teologiczne, t. VII 209



II. 3. Tryptyk z Kamionki Małej r. 1450(?). M uzeum  Diecezjalne w  Tarnowie

Chrzciciela stanow i tu  w ystarczający  znak rozpoznawczy dla Św. Biskupa 
o zatroskanym  obliczu, k tó ry  w  lew ej ręce trzym a pasto ra ł a w praw ej 
księgę. Je s t nim  na pew no św. S tanisław  Szczepanowski, k tó ry  — podobnie 
jak  niegdyś Ja n  Chrzciciel — m ocą sw ej pastersk ie j w ładzy (pastorał) 
napom inał k ró la  polskiego, p ię tnu jąc  jego postępow anie, jako niezgodne 
z p raw em  Bożym (księga)11. Jeśli ponadto zwrócim y uwagę, że w zwieńcze­
n iu  try p ty k u  w idnieją  sy lw etk i czterech proroków ’: H abakuka, Izajasza, J e ­
rem iasza i D aniela, a w ięc obrońców  Bożego p raw a w narodzie w ybranym , 
zaś z aw ersów  skrzydeł — poza św . A nną Sam otrzecią — spoglądają posta­
cie starochrześcijańsk ich  m ęczenniczek: B arbary , Zofii z trzem a córkam i 
i Doroty, to ideow y sens treściow ej stro n y  tego dzieła ukaże się jako zdecy­
dow ane poparcie dla postaw y B iskupa w  jego za ta rgu  z królem . W lite ra ­
tu rze  średniow iecznej począwszy już od w ieku X III porów nyw ano św- S ta ­
n isław a do Jan a  Chrzciciela, a w ięc m usiało to  m ieć rów nież w pływ  na 
sztukę.

11 Walicki wysuwa przypuszczenie, że może to być św. Wojciech, ale bez uza­
sadnienia (dz. c., s. 298).
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Na aw ersie tryp tykow ych  skrzydeł w  Ju rkow ie  św. S tanisław  (również 
z księgą w ręce) jest zestaw iony ze św. K atarzyną A leksandryjską, co oczy­
wiście nic nie wnosi do jego indentyfikacji. Można go uznać za św. S tan i­
sław a biorąc jedynie pod uw agę uderzające podobieństw o tej postaci do 
św. B iskupa z K am ionki Małej.

Trudność ta  odpada zupełnie w w ypadku innego dzieła, pochodzącego 
w praw dzie z poza obecnych granic diecezji tarnow skiej, lecz znajdującego 
się w M uzeum Diecezjalnym . Chodzi o cztery  poliptykow e skrzydła z K asiny 
W ielkiej, datow ane na początek drugiej połowy w ieku XV. W szeregu w y­
obrażonych tam  św iętych znajdu ją  się także dw aj B iskupi w  stro jach  pon- 
tyfikalnych, każdy z księgą i pastorałem , bez żadnych innych a trybutów . Są 
jednak ważne dla ikonografii różnice. Jeden  z nich, u b rany  w dalm atykę 
i w zorzystą kapę, trzym a pasto rał zakończony krzyżem , d rug i natom iast ma 
na sobie dalm atykę i ornat, a jego pasto rał posiada zwykłe zakrzyw ienie. 
W łaśnie owa form a pasto rału  jest w  tym  w ypadku decydująca. Krzyż ozna­
cza tu  św. W ojciecha a zw ykła „k rzyw ula” św. S tanisław a, gdyż — jak  w y­
nika z porów nania z innym i dziełam i — tak  ich zwykle rozróżniano, gdy 
w ystępow ali razem  13.

Z chw ilą gdy obok sam otnej postaci św. S tanisław a zjaw ił się około ro­
ku 1430 we w spom nianym  już try p ty k u  z Żywca now y a trybu t, tj. m ała 
figurka  wskrzeszonego rycerza, daw nego w łaściciela wsi P io traw in  i stąd  
zwanego rów nież P iotrow inem , problem  rozpoznania tego świętego w dzie­
łach sztuki nie nastręcza w iększych trudności. Ów a try b u t tow arzyszy mu 
nie tylko w  obrazach przedstaw iających w skrzeszenie rycerza P io tra , ale rów ­
nież jako ikonograficzny znak rozpoznawczy, dodany do całkiem  dotąd  sa­
m otnej postaci Biskupa- Pow stała w ten  sposób druga, późniejsza w ersja  
pierw otnego w izerunku. P rzedstaw ień  tego rodzaju  — m alow anych i rzeź­
bionych — jest na teren ie  diecezji tarnow sk iej bardzo dużo, zarówno za­
bytkow ych jak  i nowszych i całkiem  współczesnych. Są to zwykle w izerunki 
ołtarzow e, ale znajdu ją  się również w polichrom iach ściennych, w w itra ­
żach oraz bardzo często jako figury  przydrożne.

Pozostając nadal p rzy  om aw ianiu  sam odzielnej postaci św. S tan is ła ­
wa, czyli tzw . w izerunkach  dew ocyjnych, w  odróżnieniu od wielopostacio- 
w ych scen ilu stru jących  w ydarzenia  z jego życia, zw rócim y uw agę na 
jeszcze jedną bardzo in te resu jącą  odm ianę tego typu. Je s t to św. S tanisław  
tzw . tronu jący , czyli siedzący w  szatach pontyfikalnych  na okazałej ław ie 
albo tronie, zwrócony tw arzą do widza, z P io trow inem  u  sw oich stóp.

M otyw postaci tronu jące j był bardzo rozpow szechniony w  sztuce średnio­
wiecznej. N adaw ały się do tego zwłaszcza n iek tóre  tem aty, jak  C hrystus 
w m ajestacie, Sąd Ostateczny, Trójca Św ięta, K oronacja M atki Boskiej, 
M adonna na tronie, zaś w sztuce św ieckiej reprezen tacy jne postacie w ład­
ców na pieczęciach m ajestatycznych. Jeśli idzie np. o Trójcę Św iętą to p raw ­
dopodobnie już w  w ieku XIV znane było w sztuce polskiej J e j  w yobrażenie 
z tronu jącym  Bogiem  Ojcem, a rozpowszechniło się szczególnie pod koniec 
XV i z początkiem  X V I14. Z tego sam ego czasu m am y rów nież obrazy z tro -

13 Por.: Sw. W ojciech i św. S tan isław  na  karcie tytułow ej w M issale Gnesnense, 
drukow anym  w  K rakow ie u Jan a  H allera  w  roku 1523. Obydwaj B iskupi — oprócz 
zróżnicow ania zakończeniam i pastorałów  — są nadto  podpisani, każdy na  otoczce 
w łasnej aureoli. Podobnie zróżnicowane pasto rały  m ają  ci sam i święci na  skrzydłach 
try p ty k u  ze Zborów ka z około roku 1490 (M. W a l i c k i ,  Z ło ty  w idnokrąg, W ar­
szawa 1965, il. 22, 24).

14 K. E s t r i  e c h e r ,  T ry p tyk  św. T rójcy w  K atedrze na W aw elu, Rocznik K ra ­
kowski XX V II, 1936, s. 63.
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nującym  św. S tanisław em . Pow szechnie znane są trzy, a m ianow icie jeden 
z około roku 1490 — w krużgankach  k lasztoru  franciszkanów  w K rakow ie 
w galerii po rtretów  biskupów  krakow skich, drug i — o bardzo zbliżonym  
wyglądzie — z kościoła na cm entarzu w  Szczepanowie, datow any na począ­
tek w ieku XVI, oraz trzeci — też z początku w ieku XVI — znajdujący  się 
obecnie w M uzeum N arodow ym  w K rakow ie a pochodzący z okolic T arno­
brzegu 15.

In teresu jący  nas szczególnie obraz tronującego św. S tanisław a z kościoła 
w Szczepanowie, m alow any tem perą  na desce, ma ksz ta łt stojącego prosto­
k ą ta  o w ym iarach  190 cm na 123 cm (il. 4). W ym iary są jednak przypadko­
we, ponieważ obraz został w niew iadom ym  czasie obcięty u dołu i po bo­
kach- W kom pozycji jest to jakby  p o rtre t o charak terze  reprezentacyjno- 
-dew ocyjnym . Św. S tan isław  siedzący na d rew nianej ozdobnej ław ie o dość 
w ysokim  i profilow anym  zapiecku, na w zorzystej poduszce, jes t p rzedsta­
w iony „en p ied” i zajm uje praw ie całą wysokość obrazu. Jedynie  powyżej 
ram ion, za zapieckiem , widoczne jest złote tło, zdobne w graw erow ane rom ­
by i cztery rodzaje stylizow anego ornam entu  roślinnego. Sam  B iskup u b ra ­
ny jest w  białą albę udrapow aną w gęste fałdy, dalm atykę z czarnym  orna­
m entem  roślinnym  na jasnym  tle oraz w zielonkaw y o rn a t ze srebrną  pa- 
r u r ą 1C, zdobiony na pretekście  w złocone, stylizow ane kw ia ty  g ranatu . Na 
przechylonej w lewo głowie w idać zbyt szeroką m itrę, oddaną bardzo do­
kładnie, zdobną w złote pasy, rozety i gęsto w yszyw aną perłam i. P raw ą rękę 
ub ran ą  w obcisłą rękaw iczkę wznosi do błogosław ieństw a a w lewej, rów ­
nież w  rękawiczce, trzym a pasto rał poprzez białe sudarium . Zarów no rysu­
nek jak  i m odelunek zam yślonej, sm utnej tw arzy  jest tw ardy , co uderza tym 
bardziej, że w idoczne u dołu m aleńkie postacie rycerza P io tra  oraz dwojga 
fundatorów  są m alow ane bardziej m iękko. Dwie banderole towarzyszące 
fundatorom  m ają  napisy o treści m odlitew nej: „SANCTE STANISLAE” oraz 
„ORA PRO NOBIS DEUM SANCTE STANISLAE”, co świadczy o w otyw ­
nym  charak terze  obrazu. Fundatorzy  są dotąd nie rozpoznani. Mężczyzna 
klęczący w  lew ym  dolnym  rogu, u b ran y  w zielonkaw ą, błyszczącą zbroję, 
m a obok siebie herb  Dębno (widoczny ty lko  w górnej części z powodu obcię­
cia obrazu), kobieta  na tom iast ub rana  jest w czerw oną suknię, ciem nobrązo­
w y płaszcz i b iały  welon. Poniżej postaci św. S tan isław a w idnieje  duża ta r ­
cza z herbem  T urzyna. Jeśli idzie o insp iracje  to istn ie je  przypuszczenie, że 
pozował do tego obrazu m łody biskup P io tr G a m ra t17, z pewnością na pod­
staw ie porów nania z zachow anym  jego po rtre tem  u franciszkanów  w K ra­
kow ie 18.

Je s t na tym  obrazie jeden przedm iot, dla ikonografii nie bez znaczenia, 
nie dający się jednak  dokładnie w yjaśnić. Otóż na siedzisku ław y, poza 
laską pastorału , w idać najw yraźn ie j dość duży dzban w sparty  o zapiecek 
stalli. Je s t on pom alow any w ornam en ty  roślinne przypom inające wzo­
rzysty  m otyw  dekoracy jny  tkan iny , z tkó re j jes t w ykonana dalm atyka. Dzban 
jest w idoczny na tle poduszki lecz jego o rnam ent różni się całkow icie od 
m ateria łu  jej poszew ki i nie można go z nią utożsam iać, tym  bardziej, że

15 F. K o p e r a ,  J. K w i a t k o w s k i ,  Obrazy polskiego pochodzenia w  M uzeum  
N arodow ym  w K rakow ie, w iek XIV - XVI, K raków  1929, s. 56 - 7, il. 55.

1(! Por.: T. K r u s z y ń s k i  ks., Parury, czyli ozdoby alby i hum erału, K raków  
(1929).

17 Por.: M. W a l i c k i ,  M alarstwo polskie — gotyk, renesans, w czesny manie- 
ryzm , W arszaw a 1961, s. 328.

16 B. M i o d o ń s k a ,  Renesansowe portrety  biskupów  krakow skich  w  klasztorze, 
franciszkanów  w  Krakow ie, Rocznik K rakow ski XXXV, K raków  1961, il. 4.
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po praw ej stronie tuż przy brzegu obrazu jest ta  poduszka bardzo dobrze 
widoczna. Co jednak robi dzban obok św- S tanisław a — trudno  powiedzieć. 
Skoro obraz był w ykonyw any dla Szczepanowa to nie jest wykluczone, że 
pozostaje on w związku z bardzo żyw ym i tam  do dziś podaniam i o wodzie, 
studni i źródełkach, k tó re  m ają  m ieć związek ze św. S tan is ław em 19, nie 
sądzę bowiem, aby należało szukać analogii ze znanym  z żyw otu św. W oj­
ciecha cudem  z dzbanem , przedstaw ionym  na  D rzw iach Gnieźnieńskich.

W arto dodać, że w związku z uroczystościam i Jub ileuszu  900-lecie śm ier­
ci św. S tan isław a w ykonano w ierną  kopię szczepanowskiego obrazu. Została 
ona um ieszczona w głów nym  ołtarzu  obecnego, nowego kościoła p a ra fia ln e ­
go 20. Ju ż  wcześniej w spom niano, że tro n u jący  św. S tanisław  ze Szczepano­
wa został nam alow any na w zór jego p o rtre tu , oczywiście im aginacyjnego, 
z krużganków  krakow skiego k laszto ru  oo. franciszkanów  21.

Z kolei — trzym ając się porządku logicznego — trzeba przejść do omó­
w ienia bardziej jeszcze rozbudow anego ty p u  postaci naszego Świętego, 
a m ianow icie do tych  w izerunków , gdzie jest on przedstaw iony w śród innych 
osób św iętych. Nie są to  jeszcze ilu strac je  w ydarzeń  z jego życia, ale nadal 
w izerunki dew ocyjne, w yobrażające nie jak iś  m om ent h istoryczny lecz kon­
k re tną , zam ierzoną ideę. Do te j grupy trzeba  zaliczyć tak ie  przedstaw ienia 
jak: Chór św iętych patronów , Św iętą Rozmowę oraz Św iętych adorujących 
M atkę Bożą.

Rozpowszechnienie się tych  tem atów  przypada w  Polsce na d rugą  połowę 
w ieku XV a szczególnie na  przełom  w ieku XV/XVI. Ma to związek z w iel­
kim  ożyw ieniem  się w tedy  k u ltu  św. S tan isław a, a także innych  patronów  
Polski — W ojciecha, W acław a i F loriana. Ten zw rot do w łasnych św iętych 
niosły ze sobą czasy now ożytne w raz ze w zm aganiem  się w tedy św iadom oś­
ci narodow ej Polaków . Jeśli idzie o św- S tan isław a to  o jego popularności 
zadecydow ał wówczas znany  konflik t Kościoła polskiego z K azim ierzem  J a ­
giellończykiem  (1447 - 92) o uniezależnienie się spod w ładzy królew skiej 
w spraw ie obsadzania sto lic b iskupich  a nad tó  250 rocznica jego kanonizacji, 
k tó rą  obchodzono uroczyście w  roku 1503.

N ajstarszym  w  sztuce polskiej p rzykładem  m otyw u C hóru św iętych pa­
tronów  są m alow ane sk rzydła  try p ty k u  Św. T rójcy w  katerze  w aw elskiej 
z roku  1467. Oprócz chóru apostołów , proroków  i dziewic w ystępuje tam  na 
jednej z k w a te r chór m ęczenników , a w śród n ich  n a  pierw szym  planie są 
widoczni: śś. W acław, W ojciech, S tan isław  i F lo r ia n 22. W tak im  sam ym  po­
rządku  są oni um ieszczeni w  drzew orycie n a  odwrocie ty tu łow ej k a r ty  dzie­
ła Ja n a  Łaskiego „Com m une Regni Poloniae P riv ileg ium ”, drukow anym  
w K rakow ie w  roku  1506.

W śród zabytków  z te ren u  diecezji tarnow sk iej m am y bardzo ciekaw y 
przykład  tak iego  C hóru św iętych na obrazie W niebowzięcia M atki Boskiej 
z kościoła w  W ojakow ej, obecnie w M uzeum  Diecezjalnym , datow anym  na 
koniec w ieku XVI. Obraz jest m alow any n a  desce, m a ksz ta łt stojącego pro-

19 Źródło i kapliczka we wsi Buczę, studzienka w Szczepanowie obok miejsca 
narodzenia; Tygodnik Powszechny n r 36(1545) z 3. IX. 1978, patrz: Kronika religijna 
(źródełko i kapliczka na Śniadkach w parafii Wojnicz).

20 Kopię wykonał art. malarz i konserwator Wacław Wagner w Krakowie, na 
polecenie biskupa Jerzego Ablewicza, ordynariusza tarnowskiego.

21 S. T o m k o w i c z, Galeria portretów biskupów krakowskich w krużgankach 
klasztoru OO. Franciszkanów w Krakowie, Biblioteka Krakowska XXI, 1905; 
M. W a l i c k i ,  dz.c., s. 319-20, il. 110.

22 K. E s t r e i c h e r ,  dz.c., s. 64, il. 12.
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stokąta  o w ym iarach  215 cm  na 160 cm i p rzedstaw ia kom pozycję dw ustre- 
fową, typow ą dla o łtarzow ych obrazów epoki renesansu. W strefie  górnej 
stoi na  tle  n ieba, w  prom iennej aureoli, w śród obłoków, unoszona przez anio­
ły szczupła, m łodzieńcza postać M atki Boskiej, na tom iast w  dolnej strefie  — 
na ziemi, na tle  gór, drzew  i jeziora, ciżbi się tłum  różnych św iętych. Są 
to męczennicy, jak  m ówi napis „MARTYRES”, w idoczny po praw ej stronie. 
Dzielą się sym etrycznie jakby  na dw a chóry. N iektórzy spoglądają w niebo, 
a w  środku — na pierw szym  planie — dw aj z n ich  upad li na  kolana. Są 
to apostołow ie P io tr i Paw eł. Pom iędzy nim i, nieco w  tyle, w idać specjal­
nie w yakcentow aną postać św. S tan isław a w raz z rycerzem  P io trem  jako 
a trybutem .

Na jeszcze większą uw agę w tej grupie ikonograficznej zasługuje w spom ­
n iany  już m otyw  Św iętej Rozmowy (Santa Conversazione), gdyż posiada on 
bardzo in te resu jące  uzasadnienie filozoficzno-teologiczne, a ponadto  jest 
św iadectw em  w ielkiego ożyw ienia się przy końcu średniow iecza czci M atki 
Boskiej i rozkw itu  lite ra tu ry  re lig ijnej, w  tym  także m ary jnej.

T erm inem  Św ięta Rozmowa określa się w sztuce tego rodzaju  m alarsk ie  
przedstaw ienie zespołu św iętych, gdy postaw ą lub gestem  w yrażają  oni roz­
mowę, chociaż n ie  tw orzą żadnej akcji i nie naw iązują do żadnego w yda­
rzenia ze swego życia 23. N iem al z reguły  są oni skupieni w okół jednej cen­
tra ln e j postaci, k tó rą  byw a najczęściej M atka Boska z Dzieciątkiem . Tem at 
ten  posiada w iele odm ian, a wywodzi się z m alarstw a lom bardzkiego, gdzie 
jako w czesny p rzyk ład  w ym ienia się M adonnę z D zieciątkiem  i św iętym i we 
fresku  z kościoła św. W incentego w  G aliano z la t 1270 - 80. P opu larnym  stał 
się we W łoszech i N iderlandach, lecz dopiero  w  w ieku  XV, a u  nas roz­
powszechnił się szczególnie na przełom ie w ieku XV/XVI.

W sztuce krakow sko-sądecko-spiskiej przyjęło się wówczas ujęcie Św ię­
tej Rozmowy trójpostaciow e, bardzo hieratyczne, bez żadnego ożywienia 
w  ruchach, z ustaw ien iem  osób niem al izokefalicznie, w  rów nym  szeregu. 
Na tle  w ystudiow anego i często dosadnego realizm u w  sztuce tych  czasów, 
tj. późnego gotyku i nadchodzącego renesansu, było to  zjaw isko anachro­
niczne. Z ryw ało z realizm em  na rzecz uw znioślenia, uduchow ienia, a więc 
cech w łaściw ych dla sztuki czasów w cześniejszych p rzynajm niej o pół w ie­
ku . Z aw ażyła na tym  głoszona wówczas p itagorejska  teo rią  p iękna św. A u­
gustyna, w edług którego piękno jest niezależne od człowieka, tkw i w  rzeczy, 
polega zaś na  harm onii, czyli w zajem nym  stosunku części, linii, barw  
i dźwięków, a o tym  w szystkim  decyduje liczba. „Rozum... dostrzegł że po­
doba m u się ty lko  piękno, w pięknie zaś kształty , w  k sz ta łtach  proporcje, 
w proporcjach  — liczby” 24. Liczba „3” naw iązyw ała ponadto  do p rzekona­
nia p latoników , że tró jk ą t jes t sym bolem  boskości, w  chrześcijaństw ie  zaś 
p rzypom inała praw dę o T rójcy Św iętej. O parte  na zasadzie liczb a także 
na tw ierdzen iu  św. Tomasza z Akw inu, że piękno polega na  b lasku  i p ro ­
porcji 25, p rzedstaw iały  Św ięte Rozmowy” m niej lub bardziej h ieratyczne 
i w yeksponow ane w obrębie ołtarza postacie pośredników  m iędzy ludźm i 
a Bogiem, oparte  stopam i na w ąskim  skłonie ziemi, po jęte j jako elem ent

23 S. W o j c i e s z a k  ks., Obraz „Santa Conversazione" w  kościele parafialnym  
w  Słopnicach, Currenda  n r  1 -7 , 1976, s. 80.

24 Św. A u g u s t y n ,  De ordine, II, 15, 42; Por.: W. T a t a r k i e w i c z ,  Historia  
E stetyki. E ste tyka średniow ieczna, W rocław  — W arszaw a — K raków  1962, s. 60.

25 „Pulchrum  consistit in  quadam  clarita te  et proportione” (Sum m a theol., I q. 
12 a. 1 ad 4).
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kosm iczny, a zarysow ane na złotym  i w zorzystym  tle, zastępującym  błękitne, 
ziemskie niebo w spaniałością i ozdobnym  bogactw em  innego, pozaziemskiego 
porządku. W yrażały więc treść transcenden talną . Częstotliwość takiego 
schem atu była następstw em  właściwości psychicznych i m niem ań późno­
średniow iecznego człowieka... W łaściwości te w ynikały  z jego duchowych 
skłonności i potrzeb relig ijnych. Z aspokajała  te potrzeby sztuka bardziej 
w ysublim ow ana w swej teologicznej otoczce, oparta  na regresyw nych wów­
czas, choć obiegow ych form ułach  plastycznych...” 26.

Zachow ała się do dziś w sztuce polskiej w ielka ilość kom pozycji m alar­
skich o tem atyce Św iętej Rozmowy. W śród nich na teren ie  diecezji ta rn o w ­
skiej znajdu ją  się cztery znakom ite, odm ienne w  treści przykłady ze św. S ta ­
nisław em . Chodzi o obrazy ołtarzow e w Szczepanowie, w Libuszy, z Gwoź- 
dźca i w  Skrzyszowie.

Obraz S an ta  Conversazione ze Szczepanowa należał od roku 1905 do zbio­
rów M uzeum Diecezjalnego w  Tarnow ie, lecz na sku tek  s ta rań  parafii w ró­
cił z pow rotem  do Szczepanowa w roku 1967 i został um ieszczony w  prez­
b ite rium  kościoła Długoszowskiego. Poniew aż z całą pewnością był niegdyś 
środkow ą częścią tryp tyku , więc Muzeum Diecezjalne ofiarow ało w tedy dla 
Szczepanowa dodatkow o dw a skrzydła tryp tykow e, k tóre  odpow iadały m u w y­
m iaram i 27. W ten sposób obraz w rócił odtąd do swojego pierw otnego prze­
znaczenia, jako szafiasta nastaw a ołtarza. Obecnie posiada i predellę  z inne­
go, n ieistn iejącego już szczepanowskiego try p ty k u  2S.

O braz ma dość duże w ym iary: 179 cm na 139 cm. Św ięta rozm owa toczy 
się tu  pom iędzy trzem a osobami: M atką Boską z D zieciątkiem , św. S tan i­
sław em  z lew ej i św. M arią M agdaleną z p raw ej strony. Postacie są w y­
sm ukłe, sto ją na m arm urow ej posadzce, m ają pozy uroczyste, z lekka tylko 
ożywione. M adonnie tow arzyszą dw aj aniołow ie podtrzym ujący  nad  je j gło­
wą koronę. W dolnych narożach  widoczni są dw aj donatorzy — duchowny 
i świecki, obaj herbu  T urzyna. U stóp św. S tan isław a w idać jego a try b u t — 
wskrzeszonego rycerza P io tra . Obok donatorów  przew ija ją  się banderole 
z m odlitew nym i tekstam i: „NE PEREAM  VIRGO EUM” oraz „MISERERE 
MEI DEUS” Oprócz złota w  tle, z g raw erunk iem  o m otyw ie w innej la to ­
rośli, zaznaczają się w kom pozycji barw nej szczególnie dwa kolory: szkarłat 
(ornat św. S tanisław a, płaszcz M adonny i podszew ka płaszcza M arii M agda­
leny) oraz zieleń (suknia M atki Boskiej i płaszcz M arii M agdaleny). Dużo 
ożyw ienia w prow adzają  jasne karnacje  a także biel rozsiana tu  i ówdzie 
w niew ielk ich  płaszczyznach (suknie aniołów, w idoczny dół alby, rąbek 
sukni M adonny i św. M agdaleny oraz szaty duchownego, rycerza P io tra  
i banderole). Dzieciątko o d robnym  ciałku, zupełnie nagie, zw raca się w k ie­
runku  M arii M agdaleny podającej Mu słoik z w onnościam i, p raw ą rączką 
błogosław i a w lew ej trzym a opuszczoną w dół gruszkę.

W końcu ubiegłego w ieku w ysunięto  opinię, że obraz ten  pow stał około 
roku 1470, tj. w czasie budow y Długoszowskiego kościoła, i jest dziełem

26 T. D o b r o w o l s k i ,  Zycie, twórczość i znaczenie społeczne artystów  pol­
skich i w  Polsce pracujących w  okresie późnego go tyku  (1440 - 1520), W rocław — 
W arszaw a — K raków  1965, s. 35.

27 Treść k w ater na skrzydłach jest następująca: 1) Skrzydło praw e — aw ers: 
śś. M ikołaj i S tanisław , Pojm anie, Niesienie krzyża; 2) Skrzydło lewe — aw ers: 
św. Zofia z córkam i, Biczowanie, Ukrzyżowanie.

28 P redella  przedstaw ia tzw. Rodzinę św. Anny (W ielka Św ięta Rodzina). Do 
roku 1967 była w m ontow ana w m iejsce predelli w głównym ołtarzu kościoła św. S ta ­
nisław a na cm entarzu grzebalnym .
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norym berskiego m alarza  Hansa P le y d e n w u rffa 29. U m ożliw iała ta  opinia 
identyfikow anie widocznego z lew ej strony  duchownego donatora  z ówczes­
nym  proboszczem szczepanowskim  — w ym ienionym  przez Długosza w L iber 
E eneficiorum  Stanisław em  Żabką. N iestety, „...przeciwko te j a try b u c ji i ta ­
kiem u datow aniu  przem aw iają nie tylko cechy stylow e (grupa środkow a 
pow tarzająca form y znane z la t dziew ięćdziesiątych, np. z try p ty k u  z Mię­
dzyrzecza Śląskiego i S tarego B ielska; tw arze  M adonny i M agdaleny bardzo 
bliskie tw arzom  w Z w iastow aniu  z Jodłow nika z pocz. XVI w.), lecz rów ­
nież i szczegóły kostium ologiczne (czepiec M arii M agdaleny typow y dla la t 
1515 - 1520). Skorygow anie datow ania p rzekreśla  też możliwość proponow a­
nego dotąd określenia duchownego fundato ra  jako ks. S tanisław a vel Jana  
Żabki, p lebana w  Szczepanowie. Za datow aniem  obrazu na około 1518 prze­
m aw ia rów nież fak t, że w edle zapisków m uzealnych data  ta  figurow ała k ie­
dyś na odw rociu deski” 30. A utor obrazu pozostaje więc nadal nieznany, 
najpraw dopodobniej jednak  był to a rty s ta  k rakow ski 31.

Późnogotycki try p ty k  zdobiący do dziś rów nie cenny, d rew niany  kościół 
p a ra fia lny  w  L ibuszy jest dziełem  tzw. M istrza z W ójtowej. Pow stał w  la ­
tach  20-tych w ieku XVI, n iew ątpliw ie w roku 1523, poniew aż w tedy, za 
czasów plebana Jan a , ów M istrz w ykonał dla tego kościoła datow aną przez 
siebie po lich rom ięS2. W części środkow ej przedstaw ia M atkę Boską z Dzie­
ciątkiem  m iędzy św. S tanisław em  Biskupem  po p raw ej ręce oraz św. J a ­
nem  Chrzcicielem  po lew ej. Już od daw na zwrócił on na siebie uw agę h isto ­
ryków  sztuki i posiada liczne w zm ianki w daw nej lite ra tu rze  fac h o w e j33.

Św ięta Rozmowa z Gwoźdźca też stanow iła  kiedyś środkow ą część try p ­
tyku. M atka Boska z D zieciątkiem  stoi tam  między św. K atarzyną A leksan­
dry jską  i św. S tanisław em  B isk u p em 34. Obraz jest obecnie w łasnością M u­
zeum Diecezjalnego, m im o iż w roku 1975 został w  charak terze  depozytu 
przekazany do w ystro ju  w nętrza now osądeckiej fary .

O statn im  przykładem  typu  Santa  C onversazione ze św. S tanisław em  z te ­
renu  naszej diecezji jest obraz zajm ujący cen tralne m iejsce w  nastaw ie 
głównego ołtarza  w  kościele w Skrzyszow ie koło Tarnow a. I on również był 
k iedyś środkow ą częścią tryp tyku . Odm ienność jego treści polega na tym, 
że głów ną postacią trójosobow ego uk ładu  jest w tym  w ypadku św. S ta ­
nisław , a tow arzyszą m u dw aj inni święci związani z jego osobą i z K ra­
kowem: W acław  — patron  k a ted ry  w aw elskiej i M ichał A rchanioł — pa­
tron  kościoła na  Skałce, gdzie św- S tan isław  poniósł śm ierć m ęczeńską. Już  
sam  dobór postaci św iadczy o sk rupu la tnym  przem yśleniu treści obrazu.

29 W. W e i s b a c h ,  Einiges über Hans P leydenw urff und. seine Vergänger, 
Zeitschr. f. Bild. K unst, IX, 1898, s. 34. Za W eisbachem pow tórzył tę hipotezę 
M. S o k o ł o w s k i ,  (Sprawozdania K om isji H istorii S z tu k i w  Polsce VI, 1899, 
s. LIX) oraz Leonard L e p s z y  (M uzeum  dyecezyalne w  Tarnowie, w: Teka G ro­
na K onserw atorów  G alicji Zachodniej II, K raków  1906, s. 324) a ostatnio St. A d a  m- 
c z y k  ks., (Na 500-lecie kościoła Długoszowskiego w  Szczepanowie, Currenda  n r 11 - 
-12, 1971, s. 283 - 86). O H ansie P leydenw urffie  zob. notatkę w Neues allgem eines 
K üstler —  L exikon , Linz 1909, t. 13, s. 25.

30 M. W a l i c k i ,  dz.c., s. 330.
31 F. K o p e r a ,  Średniow ieczne m alarstw o w Polsce, K raków  1925, s. 171-2.
32 M. W a l i c k i ,  M istrz jodłowego kościoła, w: Złoty w idnokrąg, W arszaw a 

1965, s. 164 nn. Tamże cenne uwagi o innych dziełach anonimowego M istrza z W ój­
towej.

38 J. Ł e p k  o w  s k i, N oty rękopiśm ienne z roku  1852; W. Ł u s z c z k i e w i c z ,  
Sprawozdanie z  w ycieczki naukow ej w  okolice Sącza i Biecza, Spraw ozdania K o­
m isji H istorii Sztuki w  Polsce IV, K raków  1891 (Posiedzenie z dnia 14.X.1889); 
S. T o m k o w i e  z, Inw entaryzacja  zabytków  Galicji Zachodniej, w: Teka Grona 
K onserw atorów  G alicji Zachodniej I, K raków  1900; F. K o p e r a ,  dz.c., s. 225.

34 Obraz z Gwoźdźca w zm iankuje K o p e r a  (dz.c., s. 229, il. 210).
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M amy tu  w yraźne naw iązanie do m iejsca śm ierci i m iejsca spoczynku re ­
likw ii naszego M ęczennika. N asuw a się zatem  podejrzenie, że okazją do 
pow stania tego dzieła m ogła być jakaś konkre tna  uroczystość S tanisław ow ­
ska, obchodzona szczególnie w  K rakow ie, np. jubileusz 250 lecia kanonizacji 
w roku  1503. Nie sprzeciw iałoby się tem u dotychczasowe datow anie obrazu 
na koniec w ieku XV

Obraz ze Skrzyszow a jako typ  Św iętej rozm ow y bez postaci M atki Bos­
kiej nie jes t oczywiście odosobniony. W czesnym przykładem  takiego u ję­
cia może być obraz z W ięcław ie z roku 1477 — św. M ikołaj z św. Szczepa­
nem  i św. W aw rzyńcem , a z te ren u  diecezji ta rnow sk ie j znany try p ty k  
z L ipnicy M urow anej z około roku  1500, gdzie w obrazie środkow ym  tow a­
rzyszą postaci cen tra lnej, tj. św. Leonardow i, dw aj święci: W awrzyniec 
i F lorian .

Jako  uzupełnienie trójpostaciow ego m otyw u Św iętej Rozmowy trzeba je ­
szcze w spom nieć o dw uosobow ych przykładach tego typu, k tó re  w naszym  
m alarstw ie  średniow iecznym  w ystępują zwykle na k w aterach  tryp tykow ych  
skrzydeł. Tych parzystych  postaci św iętych  orędow ników  jest u  nas bardzo 
wiele, a spośród przykładów  gdzie w ystępuje św. S tan is ław  w ystarczy  w y­
m ienić odw rocie pochodzącej ze Szczepanowa k w ate ry  tryp tyku , będącej 
obecnie w łasnością M uzeum Diecezjalnego. P rzedstaw ien i są tam  dw aj bis­
kupi — św. S tan isław  i św. M ikołaj, na tom iast na  aw ersie  znajduje się 
okazale nam alow ana scena Pokłonu M ędrców ze W schodu.

Do obrazów  dew ocyjnych, gdzie św. S tan isław  w ystępuje w grupie in ­
nych św iętych, zaliczyliśm y jeszcze tró josobow y tem at adoracji M atki Bos­
kiej przez św iętych. Ten typ  w ydaje się być w ynikiem  ideow ych przem ian 
m otyw u Św iętej Rozmowy, k tó ra  sta ła  się adoracją  w  nowym , dw ustrefo- 
w ym  układzie renesansow ych obrazów ołtarzow ych. M atka Boska z Dzie­
ciątkiem  uniosła  się w tedy  w  obłoki a św ięci orędow ńicy pozostali na zie­
mi. Pozostali początkow o w postaw ie sto jącej, jak  to  w idźim y w drzew o­
rycie na karc ie  ty tu łow ej M szału Płockiego, drukow anego w  K rakow ie w 
roku  1520. M atkę Boską ad o ru ją  tam  dw aj daw ni antagoniści: św. S tanisław  
oraz jego zabójca, k ró l Bolesław  Śm iały. O bydw aj są przedstaw ieni w  aureo­
lach, a zatem  drzew ory t ten  jest rów nocześnie św iadectw em  ówczesnego 
przekonania  o pokucie k ró la  i o jego świętości. Na innych obrazach, póź­
niejszych, św ięci klęczą. Tak jest np . na znanym  obrazie w  K otłow ie z ro ­
ku  1605, gdzie M atkę Bożą adoru ją  śś. W ojciech i S ta n is ła w 35.

Na teren ie  diecezji tarnow sk ie j m am y dw a obrazy tego typu. Pierw szy 
to cudow ny, koronow any obraz M atki Boskiej O dporyszow skiej, m alow any 
na desce, ze złotym , g raw erow anym  tłem . M atkę Boską adoru ją  patronow ie 
Polski — św. W ojciech i św. S tan isław . Czynią to stojąco, u b ran i w stro je  
pontyfikalne, w idoczni do ko lan . W ydaje się słuszne datow anie  tego obrazu 
na d rugą  połowę w ieku X V I36, m im o iż były  próby przesunięcia czasu jego 
pow stania na w iek XVII 37.

D rugim  przykładem , k tó ry  zasługuje tu  na w spom nienie jest dużych roz­
m iarów  barokow y obraz z Cm olasu, z daw nego kościoła parafialnego  pod

35 M. W a l i c k i  i W. T o m k i e w i c z ,  M alarstwo polskie —  m anieryzm , barok, 
W arszaw a 1971, s. 319, il. 20.

36 Rocznik D iecezji Tarnow skiej 1972, s. 166.
37 J. E. D u t k i e w i c z ,  Pow iat dąbrow sko-tarnow ski, w: K atalog Zabytków 

Sztuki w Polsce I, W ojewództwo krakow skie, s. 141; W. S o b c z y ń s k i  ks., Studia  
nad obrazem  M atki B oskiej O dporyszow skiej, T arnów  1973 (maszynopis).
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wezw aniem  śś. W ojciecha i  S tanisław a, m alow any na  płótnie. Obecnie jest 
mocno zniszczony i zapew ne także przem alow any w  n iek tó rych  partiach  
(postać M atki Boskiej)- Dopiero konserw acja  pozwoli powiedzieć coś w ięcej 
na tem at jego au to rstw a i czasu pow stania. D atu je  się go ogólnie na w iek 
XVII, ale kościół i o łta rz  głów ny, w k tó rym  obraz się znajduje, pochodzą 
z około połowy tego w ieku. Obaj święci orędow nicy — W ojciech i S tan i­
sław  — klęczą tu  z odkry tym i głow am i, w patrzen i w k ró lu jącą  na tle  n ieba 
M atkę Boską z Dzieciątkiem .

Czas przystąpić do om ów ienia kolejnego m otyw u w niezw ykle — jak  się 
okazuje — urozm aiconej ikonografii św. S tan isław a Szczepanowskiego. Bę­
dą to sceny historyczne, ilu s tru jące  rzeczyw iste i legendarne w ydarzenia 
z jego życia, m ęczeństw a i chw ały po śm ierci. Ten typ  przedstaw ień  nosi 
zw ykle w lite ra tu rze  fachow ej m iano legendy św. S tanisław a. Ju ż  w  sto 
la t po śm ierci M ęczennika spo tykam y w sztuce dość rozw iniętą form ę tej 
legendy, skoro na chrzcielnicy w  T ryde z drug iej połowy w ieku X II m am y 
aż trzy  re liefy  o tym  te m a c ie 38. Są to sceny: ,1. W skrzeszenie rycerza P io ­
tra , 2. N adanie B iskupow i in w esty tu ry  przez kró la, 3. Sąd kró la  nad  B isku­
pem. O statni, czw arty  re lief przedstaw ia tryum fującego  C hrystusa. Była by 
to więc tzw . K adłubkow a w ersja  h isto rii św. S tanisław a, akcen tu jąca nie- 
godziwość kró la. Obok n iej is tn ia ła  w ersja  G allow a, k tó re j na jstarszych  
przykładów  trzeba dziś szukać we W łoszech, w dwóch freskach  z w ieku 
XIV w  bazylice św. F ranciszka w Asyżu. Są to tem aty: W skrzeszenie P io­
tra  oraz Pocięcie zwłok św- B iskupa. Zawłaszcza ta  osta tn ia  scena pokazana 
jest z całą jaskraw ością  bezwzględnego w ykonyw ania sądowego w y ro k u 39.

Oczywiście, K adłubek  w sw ej K ronice z około roku 1218 nie neguje fak tu  
pocięcia członków, ale rów nocześnie akcen tu je  mocno inny szczegół, a m ia­
now icie osobisty udział k ró la  w zabójstw ie B iskupa. W opisie te j traged ii 
używ a słów pełnych najw yższego oburzenia i zgrozy': „Itaque prope aram , 
in te r  infu las, non ordinis, non loci, non tem poris inspecta  rev e ren d a , co rrip i 
iubet an tistitem ... ipse m anus in iic it sacrileges, ipse sponsum  e grem io spon- 
sae, pasto rem  ab ovili ab strah it; ipse pa trem  in  filiae am plexibus e t f ilium  
in  m atern is  paene v isceribus ob trunca t. O luctuosum ! o tran sfu n eb re  fune- 
ris spectaculum ! Sanctum  profanus, pium  sceleratus, praesulem  sacrilegus, 
cruen tissim us innoxium  m em bratim  discerpit, singulos a rtu s  perm inu tissi- 
m e dissecans, quasi a singulis m em brorum  partibus poena exigi debuisset” 
(Chronica Polonorum , II, 20). O dzw ierciedleniem  te j relacji jest scena za­
bójstw a św. S tan isław a przy ołtarzu, podczas odpraw ian ia  Mszy św. w koś­
ciele na  Skałce. W ystępuje ona odtąd w sztuce z regu ły  w każdym  cyklu 
w ydarzeń  na tem at św. S tanisław a.

Rozpiętość tem atyk i tych  cyklów byw a różna. W m niejszej lub w iększej 
liczbie w chodzą one na ściany w  polichrom iach w nętrz  kościelnych, m ie­
nią się barw am i tęczy w  kom pozycjach w itrażow ych, w ypełn ia ją  kw atery  
tryp tykow ych  retabu lów  gotyckich ołtarzy, zdobią relikw iarze, naczynia

38 W arto  prześledzić dyskusję n a  tem at chrzcielnicy z Tryde: W. S e m k o w i c z ,  
dz.c., M. G ę b a r o w i c z ,  dz.c., oraz K. E s t r e i c h e r  — kry tyczna  recenzja pracy  
Gębarowicza  w: Rocznik K rakow ski X X II, 1929, s. 164 - 73.

89 Tak tłum aczy ów problem  źródeł ikonografii św. S tanisław a K arol E streicher 
we w spom nianej recenzji p racy  Gębarowicza, k ry tyku jąc  nazyw anie przez tego 
ostatniego sceny sądu nad  biskupem  — gloryfikacją jego m ęczeństwa, co pozw alało 
Gębarowiczowi osłabić ważność w ym ienionych reliefów  dla ikonografii naszego M ę­
czennika, przez przesunięcie datow ania chrzcielnicy na  czas kanonizacji w  roku 
1253.
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i szaty liturgiczne. O bejm ow ały zwykle 7 do 8 scen: K upno wsi, W skrze­
szenie P io tra , Św iadczenie przed królem , Zabójstw o Biskupa, Pocięcie zwłok, 
Strzeżenie zwłok przez orły, Pogrzeb, K anonizacja w  Asyżu 40. Byw ały je d ­
nakże cykle o w iele bogatsze, np. na trum nach  św. Stanisław a. Nie wiemy 
jak  w yglądała p ierw sza tru m n a  ofiarow ana przez bł. K ingę przy podnie­
sieniu relikw ii w roku 1254, na tom iast druga trum na  — dar Elżbiety Ło- 
kietków ny, królow ej w ęgierskiej — drew niana, była obita srebrnym i b la­
cham i i ozdobiona odlew am i 14 reliefow ych scen z życia M ęczennika, jed­
nakże nie znam y ich treści- Nie zachow ał się w cale opis trzeciej z kolei 
trum ny, ufundow anej przez króla Zygm unta III Wazę. Obecna srebrna 
trum na mieszcząca relikw ie Świętego, dzieło gdańskiego złotnika P io tra  von 
der Rennen, w ykonana w la tach  1669 - 71, zaw iera 10 trybow anych  scen 
w dość nietypow ej kolejności: B itw a pod G runw aldem , Cud w Asyżu w 
dniu kanonizacji, W skrzeszenie P io tra, Świadczenie przed królem , Zabój­
stwo św. S tanisław a, Strzeżenie ciała przez orły, Złożenie ciała do trum ny, 
Przeniesienie relikw ii na W awel. K upno wsi, św. S tan isław  wprow adza du ­
szę św. Jacka  do nieba w chw ili jego śm ierci, Pocięcie zwłok, W skrzeszenie 
trzech  zm arłych za przyczyną św. S tanisław a 41.

Inne znakom ite dzieło złotnictw a — puszkowy relikw iarz  na czaszkę 
św. S tanisław a, w ykonany w K rakow ie w roku 1504 przez M arcina M ar- 
cińca — ilu s tru je  8 w ydarzeń: Kupno wsi, W skrzeszenie P io tra, Świadczenie 
przed królem , Zabójstw o św. Stanisław a, Pocięcie zwłok, O rły strzegące 
ciała, Pogrzeb i K anonizacja 42. Identyczne niem al sceny przedstaw ia współ­
czesne tem u relikw iarzow i dzieło hafciarstw a — słynny o rnat P io tra  Km i­
ty  Starszego w katedrze  w aw elskiej, ufundow any w roku  1505. Posiada 
również 8 ilu s trac ji lecz b rak  jest sceny z orłam i, poniew aż w jej miejsce, 
na dole, przedstaw iony został sam  fundato r 43.

W diecezji tarnow sk iej m am y liczne przykłady m otyw ów  ikonograficz­
nych tej g rupy , lecz ty lko  w zabytkach  m alarstw a sztalugowego i ścienne­
go.

W śród k ilku  zabytków  gotyckiego m alarstw a tablicow ego z wyposaże­
nia w nętrza  daw nego kościoła w K orzennej, k tóre  posiada obecnie w swoich 
zbiorach Muzeum N arodow e w K ra k o w ie 44, jest rów nież gotycko-renesan- 
sowy tryp tyk , z czterem a scenam i z życia św. S tanisław a na odwrociach 
skrzydeł. W środkow ej części try p ty k u  znajduje się dużych rozm iarów 
(160X136) obraz Santa  Conversazione: M atka Boska z Dzieciątkiem , św. Jan  
Chrzciciel i św. U rszula, natom iast na aw ersach skrzydeł sto ją param i świę­
te m ęczenniczki: K atarzyna i B arbara, M arta  i D orota, M ałgorzata i Agniesz-

40 M. K o s i ń s k a ,  dz.c.
41 I. P o l k o w s k i  ks., Grób i trum na św. Stanisław a B iskupa i M ęczennika  

na W aw elu, Spraw ozdania K om isji H istorii Sztuki w Polsce III, K raków  1880, 
s. 36 - 7.

42 A. B o c h n a k ,  Z abytk i zło tn ictw a późnogotyckiego związane z Kardynałem  
F ryderykiem  Jagiellończykiem , Prace K om isji H istorii Sztuki IX, 1948, s. 2 nn.; 
B. K o p y d ł o w s k i ,  Marcin M arciniec zło tn ik  krakow ski, B iuletyn H istorii Sztuki 
XVI, 1954, s. 2.35 nn.; A. B o c h n a k  i J. P a g a c z e w s k i ,  Polskie rzemiosło a rty ­
styczne w ieków  średnich, K raków  1959, s. 134 nn.

43 T. K r u s z y ń s k i  ks., Ornat K m ity  i ołtarz św. Antoniego fundacji K m i­
tów  w K atedrze w aw elsk ie j, K raków  (1930); A. B o c h n a k  i J. P a g a c z e w s k i .  
dz.c., il. 167.

44 Są to: U krzyżow anie — środkowy obraz tryptyku, M atka Boska Bolesna — 
fragm ent skrzydła tryp tyku , Predella  z postaciam i pięciu świętych, T ryptyk z obra­
zem Santa Conversazione w środku i scenam i z historii św. S tanisław a na odwro- 
ciu skrzydeł. Por.: F. K o p e r a  i J. K w i a t k o w s k i ,  dz.c., n r  4, 5, 30, 43; F. K o ­
p e r a ,  M alarstwo w  Polsce od X V I do X V III  w ieku, K raków  1926, s. 90.
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ka oraz Zofia z trzem a córkam i. Ja k  już wspom niano, sceny historyczne 
z życia św. S tn isław a znajdu ją  się na odw rociach obydwu skrzydeł. Są to: 
W skrzeszenie P io tra , Świadczenie przed królem , Orły strzegące ciała Mę­
czennika oraz Pogrzeb św- S tanisław a. Z p unk tu  w idzenia ikonografii b a r­
dzo in teresu jąca jest scena z orłam i, mimo iż pod względem  kom pozycji 
i ry sunku  w ypadła najsłab iej. Przedstaw iono tu  m om ent zrastan ia  się po­
ciętego na kaw ałki ciała św. S tan isław a. Leży ono na ziemi, na brzegu sa­
dzaw ki, nagie, z przepaską osłaniającą biodra. Czarne k resk i w skazują m iej­
sca cięć. Cztery orły kończą swą pracę, tzn. składanie pociętych członków 
z pow rotem  w całość. W łaśnie jeden z nich przykłada do korpusu  odrąbane 
p raw e ram ię, drugi na tom iast zauważa, że u p raw ej dłoni b raku je  jeszcze 
wskazującego palca. Pozostałe dwa rozglądają się za zgubą, ale oto już 
podpływ a do brzegu duża ryba ze stojącą na jej głowie wysoką, zapaloną 
świecą. Ta w łaśnie ryba — zgodnie z legendą — połknęła ów b raku jący  
palec.

O w iele więcej uw agi należy poświęcić następnem u zabytkow i w grupie 
obrazów ze scenam i historycznym i, k tó ry  ze względu na treść stanow i przy­
kład w prost unikalny . Chodzi o znajdujące się w zbiorach M uzeum Diece­
zjalnego dwa skrzydła try p ty k u  ze Szczepanowa, praw dopodobnie z końca 
w ieku XV lub początku XVI. Każde skrzydło posiada 3 kw atery  o w ym ia­
rach  62X65 cm, dw ustronnie  m alow ane. K w ater jest zatem  6 a ilustrow a­
nych na nich w ydarzeń  12. Mimo sporych p rze tarć  a naw et ubytków  w ar­
stw y m alarsk ie j, w szystkie sceny dadzą się zidentyfikow ać. Ich kolejność 
w obecnym  układzie jest przypadkow a, poniew aż nie zachowały się o ry ­
g inalne opraw y k w ate r i deski zostały u ję te  w tórnie w nowe obram ow a­
nia. Wobec tego przy opisie tych  scen zachowam y chronologiczny porządek 
w ydarzeń.

Przede w szystkim  dadzą się te sceny podzielić na trzy  grupy, według 
trzech  m iejscow ości zw iązanych ze św. S tanisław em , a mianowicie': Szcze­
panów, K raków  i Asyż.

G rupa I, szczepanowska (2 sceny)-
1. Narodzenie św. Stanisław a, (il. 5)
Na tle fan tazyjnego w idoku Szczepanowa z dom am i wzdłuż ulicy, ale 

i w zgórzam i na horyzoncie, obok widocznego po lew ej stronie drew nianego 
kościoła i m urow anego z cegieł domu, opodal wysokiego dębu, rozgryw a 
się opowieść o narodzeniu  św. S tanisław a. Są to dwie scenki pomieszczone 
obok siebie m etodą kon tynuacy jną . Oto Bogna, m atka św. S tanisław a, zło­
żyła now onarodzone dziecię na rozścielonej na ziemi chuście a sam a uklękła, 
złożyła ręce i m odli się, dziękując widocznie Bogu za dar m acierzyństw a. 
Ikonograficznie scena ta kojarzy  się na tychm iast ze znanym  choćby ze 
skrzydeł try p ty k u  z P taszkow ej m otyw em  adoracji D zieciątka przez M atkę 
Boską. Tuż obok ta  sam a Bogna przyklęka przy cem brow inie studzienki 
i obm yw a sw oje dziecko. W jednym  i drugim  w ypadku główkę dziecięcia 
zdobi ta lerzykow ata  aureola.

2. Chrzest św. S tanisław a  (il. 6).
Rzecz dzieje się we w nętrzu  św iątyni. Poprzez arkadę  w idać ołtarz 

z tryp tykow ą nastaw ą, okna zakończone półkoliście, oszklone gom ółkam i, 
a nadto  wąskie, rów nież półkoliście zakończone drzwi. Wokół m arm urow ej, 
renesansow ej chrzcielnicy stoi g rupka  osób. Są to oboje rodzice św- S tan i­
sław a, dalej rodzice chrzestni, k tórzy trzym ają  dziecko nad  chrzcielnicą 
w reszcie kap łan  w kom ży i birecie na głowie oraz k leryk  podtrzym ujący 
o tw artą  księgę. Po p raw ej stronie obrazu jedną trzecią kom pozycji zajm uje 
rozległy w idok na drogę, las, łąki i wzgórza.
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II. 5. Narodzenie św. S tanisław a, k w atera  kryp tyku . M u ze u m  D iecez ja ln e
w  Tarnowie Fot.: J. Langda

G rupa II, k rakow ska (5 scen).
1. K upno wsi.
Podobnie jak  w scenie poprzedniej, w dwóch trzecich  kom pozycji uka­

zane jest w nętrze, tym  razem  kom naty, gdzie dokonuje się transakc ja , n a ­
tom iast po p raw ej s tro n ie  o tw iera  się w idok na  daleki pejzaż oraz na bu ­
dynek, zapew ne kościół, w idoczny nieco na p ierw szym  planie. Liczne uby tk i 
w arstw y  m alarsk ie j n ie pozw alają na dok ładne opisanie szczegółów. Scena 
kupna  odbyw a się p rzy  stole. W środku  w idać siedzącego ,,en face” ryce­
rza P io tra , a z boku po lew ej stronie, B iskupa, obok k tórego sto i sługa trzy ­
m ający  obydw om a rękam i pękatą  sakiew kę. B iskup odlicza w łaśnie złote 
dukaty . J e s t  ich  dużo, może n aw et za dużo, co da  się w yczytać w  zdziw io­
nym  i n iechętnym  spojrzen iu  biskupiego sługi. N iew ątpliw ie jest to aluzja 
do opisyw anej przez Długosza hojności św. S tanisław a.

222



II. 6. Chrzest św. S tan isław a, kw atera  tryp tyku . M uzeum  D iecezja ln e  w Tarnow ie  
Fot.: J. Langda

2. Św iadczenie przed królem  (il. 7).
W e w n ętrzu  kom naty, do siedzącego w pośrodku na tronie kró la  B o ­

lesław a podprow adza B iskup Stanisław , u bran y w  pon tyfikaln e szaty, 
w skrzeszonego P iotra, przyodzianego jedyn ie w  prześcieradło, K ról, spra­
w u ją cy  sądy w  czerw on ym  płaszczu  z fu trzan ym  kołn ierzem  i w  koronie na 
g łow ie, w y raża  zdziw ien ie. W idać to w  n erw ow ym  odchyleniu  g ło w y i m i­
m ow olnym  ruchu p raw ej dłoni. O bok tronu po p raw ej stronie obrazu stoi 
gru pka to w arzy szących  k ró low i panów  w  polskich  stro jach  renesansow ych- 
Sżczególn ie na tw a rzy  jednego z nich, tego k tó ry  stoi na p ierw szym  planie, 
m aluje się w ie lk ie  zdziw ienie, w idoczn e w  podniesionych w ysoko b rw iach  
i szeroko o tw a rtych  oczach. D ostojn ik ten trzym a w  rękach  pergam in ow y 
dokum ent opatrzon y trzem a zw isającym i na sznurkach  pieczęciam i. Jest to 
chyba akt oskarżenia, poniew aż w skrzeszon y P iotr, ze w zrokiem  u tkw ion ym
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II. 7. Świadczenie przed królem , kw atera  tryp tyku . M uzeum  Diecezjalne w Tarnowie  
Fot.: J. Langda

w króla, w skazuje na podobny dokum ent — w idocznie ak t kupna — który  
trzym a stojący obok pachołek.

3. Zabójstw o św. Stanisław a.
Scena rozgryw a się w kościele na Skałce. Przez o tw arte  drzw i w pada do 

środka grom ada rycerzy  w zbrojach. Dwaj cofają się i padają  na ziemię. 
K roczący na czele k ró l Bolesław  postępuje jednak  śm iało naprzód, okryty  
purpurow ym  płaszczem  i w koronie  na głowie. Z n ienaw iścią  widoczną na 
tw arzy, trzym ając  oburącz podniesiony wysoko miecz, dopada w łaśnie do 
ołtarza, gdzie w tej chw ili odbyw a się podniesienie H ostii. Ani celebrujący  
Biskup, ani usługujący  m u k le ry k  nie zw racają  żadnej uw agi na pow stałe 
w  kościele zam ieszanie. Pom ijając  różne szczegóły w nętrza  kościoła, w arto  
zwrócić uw agę p rzynajm nie j na try p ty k  ołtarzow y, przy k tó rym  św. S tan i­
sław  odpraw ia swą osta tn ią  Mszę św. W części środkow ej w idać tam  po-
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stacie dw óch św iętych: M ichała A rchanio ła z w agą — patrona  kościoła na 
Skałce, oraz św. F lo riana  z konew ką w  ręce. Na skrzydle lew ym  można 
w yraźnie rozpoznać postać biskupa w szatach  pontyfikalnych, a więc bę­
dzie to chyba św. W ojciech. Na skrzydle p raw ym  natom iast pow tarza się 
jeszcze raz  św. F lo rian . Spieszy ty m  razem  do płonącego dom u na ratunek . 
ZaTÓwno część środkow a jak  i obydw a skrzydła  posiadają  tró jk ą tn e  zw ień­
czenia, ozdobione na brzegu ram y  ornam entem  gotyckich  żabek. W zw ień­
czeniach tych  w idać popiersia  bliżej n ieokreślonych postaci. Na predelli 
jest p rzedstaw iony  tzw. C hrystus w  studn i (M isericordia Domini) w  oto­
czeniu św iętych, p raw dopodobnie M atki Boskiej i św. Jan a . T ryp tyk  jest 
złocony na  całej pow ierzchni a kon tu row y rysunek  postaci im itu je  g ra ­
w erow anie.

4. Pogrzeb św. S tanisław a.
I  ta  k w a te ra  posiada dużo ubytków  fa rb y  i g run tu . P rzedstaw iona tu  

cerem onia pogrzebu dokonuje się we w nętrzu  kościoła, zaraz po śm ierci, 
poniew aż ciało B iskupa — ub ran e  w  stró j pon ty fikalny  i złożone na płycie 
sarkofagu  — jest całe, bez śladów  zepsucia. Rzecz dzieje się w ięc na  Skał­
ce a n ie  na  W awelu, dokąd przeniesiono ciało M ęczennika dopiero w  dzie­
sięć la t  po śm ierci. D okonują obrzędu trze j b iskupi sto jący  p rzy  sarkofagu, 
a tow arzyszą im  k lerycy  trzym ający  pasto ra ły  i św iece. Inne postacie są 
obecnie nieczytelne.

5. P rzybycie  króla B olesław y na Węgry-
Ta k w a te ra  m a najfwięcej ubytków  fa rb y  i g run tu , do tego stopnia, że 

w ym ienione tu  rozpoznanie w ydarzen ia  m ożna przyjąć ty lko  za najbardziej 
praw dopodobne. Poza fragm entam i k ilku  postaci, zachow ał się w  całości 
ty lko w ąsa ty  mężczyzna w  bogatej czapie na  głowie, w  k ró tk im  płaszczu 
na ram ionach, obcisłych spodniach i w ysokich butach, podążający spiesznie 
do kogoś obecnie niew idocznego, k tó ry  się z n im  w ita. Za ow ym  mężczyz­
ną — praw dopodobnie w ygnanym  królem  B olesław em  — postępuje g ier­
m ek. Osobą, k tó ra  p rzy jm uje  B olesław a je<st oczywiście k ró l w ęgiersk i św. 
W ładysław .

G rupa III, asyska (5 scen).
1. Debata pap. Innocentego IV  i kardynałów  nad świętością B iskupa S ta ­

nisław a  (il. 8).
W okół ośm iobocznego sto łu  siedzą na proste j ław ie bez oparcia  k a rd y n a ­

łow ie z papieżem  w pośrodku. Za papieżem  stoi k le ryk  trzym ający  tró jra -  
m ienny krzyż procesyjny. K ardynałów  jest 12, papież jest trzynasty . W szy­
scy są  usy tuow ani ta k  jak  to byw ało na znanych wówczas rycinach  O stat­
niej W ieczerzy. Leżący przed papieżem  n a  stole obraz św. S tan isław a nie 
pozwala w ątp ić o tem acie rozm ow y. D yskusja jes t ożywiona. Świadczą 
o ty m  gesty  pu rpu ra tów , spoglądanie na siebie naw zajem  a u  n iek tó rych  
w yczekujące spojrzenia skierow ane na papieża. G łów ny opozycjonista, zna­
ny z h is to rii tego procesu k ard y n a ł Reginald siedzący najb liżej widza, 
odw raca się n aw et p rofilem  i gestem  podniesionej ręk i d a je  w yraz sw em u 
niezadow oleniu, spełn ia jąc  w tedy rolę pierw szego w tego rodzaju  procesach 
„advocatus d iaboli”-

2. Sw . S tan isław  ukazu je  się kardynałow i Reginald&wi.
W ydarzenie to  znane jes t z dziejów  procesu kanonizacyjnego. Dopiero 

cudow ne w idzenie i uzdrow ienie z choroby przekonało  k ardyna ła  R eginalda 
o św iętości naszego M ęczennika. Na obrazie — spoczyw ający na łożu k a r ­
d y n a ł podnosi się do pozycji siedzącej i z przejęciem  w p a tru je  się w  zbli­
żającą się ku  niem u zjaw ę. O niezw ykłości w ydarzen ia  św iadczą zam knięte 
drzw i m ieszkania, zdobne w  żelazne gotyckie okucia. Na pierw szym  planie,
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II. 8. D ebata kanonizacyjna św. S tanisław a, k w atera  k ryptyku. M u ze u m  D iecez ja ln e  
W T a r n o w ie  F ot.: J. L an gdaobok łoża, widoczny jetet niski stolik i rozłożony na nim kapelusz kardy­nalski, księga i szklanka.3. Kardynał Reginald prosi papieża o ogłoszenie Biskupa Stanisława 

świętym  (il. 9).Dzieje się to w czasie odróży Inocentego IV do Asyżu. Papież w czer­wonym płaszczu i tiarze siedzi na osiołku a dworzanie towarzyszą mu pie­szo. Orszakowi zabiega drogę kardynał, pada na kolana i przedkłada wspom­nianą prośbę.4. A kt kanonizacji.Mimo dużych przetarć malowidła treść jest tutaj dość czytelna. Z lewej strony, na tronie siedzi papież i wręcza klęczącemu przed nim duchownemu pergamin z bullą kanonizacyjną. Inni świadkowie wydarzenia stoją rzędem, zajmując całą szerokość wnętrza, w którym uroczystość się odbywa. Jedna z tych postaci, ostatnia z pra<wej strony, wygląda na kobiecą, jak na to226



II. 9. Prośba kardynała  Reginalda, kw atera  kryptyku. M u zeu m  D iecez ja ln e
w Tarnowie F ot.: J. Langda

w skazuje  czepek na głowie- C zyżb y  to było  w spom nienie na zasługi bł. K in ­
gi dla sp raw y kan on izacji św. Stan isław a?

5. Podniesienie relikw ii w Krakow ie przed uroczystością ogłoszenia ka­
nonizacji (8. V  1254).

U czestn icy tej cerem onii sto ją w okół sarkofagu  znanego nam  ju ż ze sce­
n y  pogrzebu św . S tan isław a. T ym  razem  sarkofag  jest o tw a rty  i jeden 
z biskupów , u b ran y w  m itrę i czerw oną kapę, w yd o b yw a  w łaśn ie zeń czasz­
kę św . Stan isław a. Na sk ra ju  sarkofagu  w id ać p rzygoto w an y re lik w ia rz  —  
d rew n ian ą tru m ien kę z okuciam i, o fiarow an ą w ted y przez bł. K in gę. T o ­
w a rzy szy  tej scenie jeszcze dru gi biskup, k tó ry  p rzytrzym u je  trum ienkę. 
Inni uczestn icy to a systu jący  biskupom  duchow ni.

Jak  w id zim y z p ow yższego opisu, p rzyn ajm n iej n iektórych  scen z omó­
w ion ych  sk rzyd eł try p ty k u  nie spotyka się u nas w  żadnym  innym  tego ro­
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dzaju  cyklu. Chodzi przede w szystkim  o N arodzenie św. S tanisław a, Chrzest, 
P rzybycie k ró la  B olesław a na W ęgry, a także bardzo szczegółowe p o trak to ­
w anie w ydarzeń  zw iązanych z kanonizacją .

Jeśli idzie o dwie sceny szczepanowskie — N arodzenie i C hrzest — to 
ich obecność jest tu  zupełnie zrozum iała, poniew aż try p ty k  był zam ówiony 
i w ykonany  dla Szczepanowa, rodzinnej m iejscow ości św. S tan isław a. A utor 
w ykorzysta ł w ięc ze źródeł p isanych  oraz m iejscow ej trad y c ji w iadom ości 
dotyczące tych  w ydarzeń, przy czym nie jest wykluczone, że do w yobraże­
n ia  m odlącej się Bogny posłużył się znanym  m otyw em  adoracji Dzieciątka.

Gdy z kolei m ow a o scenach dotyczących kanonizacji to z bardzo w iel­
k im  praw dopodobieństw em  m ożna tw ierdzić, że nasz try p ty k  (z k tórego po­
chodzą zachow ane do dziś skrzydła) został spraw iony jako w otum  z okazji 
Jub ileuszu  250-lecia tego w ydarzenia, a więc około roku  1503. Na wczesne 
lata  w ieku XVI w skazuje tu  także śm iałe już dosyć stosow anie pejzażu, po­
łączonego jednak  nadal ze złotym, graw erow anym  tłem  w  partiach  nieba. 
Renesansow e są także liczne detale m alow anej a rch itek tu ry : arkady, okna, 
kolum ny. Na w otyw ny charak te r tego dzieła może w skazyw ać zagadkowa 
postać w ąsatego szlachcica, k tó ry  pojaw ia się w  orszaku królew skim  w sce­
nie św iadczenia przez wskrzeszonego P io tra  oraz p rzy  zabójstw ie B iskupa 
i uporczyw ie k ie ru je  w zrok na widza. W iadomo, że artyści uw ieczniali cza­
sem  w ten  sposób fundato rów  dzieła a naw et sam ych siebie. W naszym  w y­
padku  m ógłby to być k tóryś ze Szreniaw itów  (Kmita?, Lubom irski?), gdyż 
wiadomo, że ich pro top lastę  obw iniano o udział w  zniew ażeniu zwłok Mę­
czennika. Nie jest wykluczone, że z okazji Jub ileuszu  kanonizacji m ógł któryś 
z przedstaw icieli tego rodu  ufundow ać d la  Szczepanowa ów try p ty k , jako 
votum  przeb łagalne za zbrodnię dokonaną przez przodka.

Trzeba jeszcze zanotow ać bardzo ciekaw y fak t oddziaływ ania naszych 
skrzydeł na  m alarstw o X IX -w ieczne i to w sam ym  Szczepanowie. Otóż w 
roku  1861, sta ran iem  ówczesnego proboszcza Ks. W ojciecha Bobka, w znie­
siono na m iejscu narodzenia św. S tanisław a now ą kaplicę, m urow aną, w 
m iejsce daw nej, d rew nianej. Do te j kaplicy spraw iono wówczas obraz sta­
now iący tam  nastaw ę ołtarza. P rzedstaw ia ten  obraz narodzenie św. S ta­
nisław a, będące n iem al identycznym , powiększonym  ty lko  co do wym iarów, 
pow tórzeniem  k w a te ry  N arodzenia z om ówionych skrzydeł. D rugie takie, 
rów nież niem al identyczne pow tórzenie, dotyczy k w a te ry  przedstaw iającej 
naradę  kardynałów  z Inocentym  IV. O tej sam ej treści i kom pozycji obraz 
znajdu je  się opodal te j kaplicy  w kościele św. S tan isław a na szczepanow- 
skim  cm entarzu, w  zw ieńczeniu nastaw y głównego ołtarza. N ajpraw dopo­
dobniej m alow ał te  obrazy tarnow sk i m alarz Jakub  Gucwa, poniew aż jest 
on tw órcą podobnych w  technice dwóch obrazów w ołtarzach bocznych te ­
go kościoła (N apom inanie k ró la  i Zabójstw o św. S tanisław a), a jeden z nich 
jest datow any i sygnow any jego im ieniem  i nazw iskiem  46.

Oprócz K orzennej i Szczepanowa także  w Przydonicy  pow stał cykl obra­
zów na tem at w ydarzeń  z życia św. S tanisław a. T ym  razem  mieszczą się one 
w  późnorenesansow ej polichrom ii w nętrza  tam tejszego drew nianego koś­
cioła, na południow ej ścianie p rezbiterium . Polichrom ia pow stała praw do­
podobnie z fundacji O strogskich przed rokiem  1596. Oprócz cyklu Męki Pań-

46 W praw dzie na b le itram ie  odw rotnej strony obrazu jest napisane ołówkiem: 
„Ten obraz je st m alow any w  roku 1861 przez Tobiasza Gucwę w  T arnow ie” oraz 
„Kosztuje 40 Ryńskich sreb rem ”, lecz au tor no ta tk i (może proboszcz) pom ylił się 
co do im ienia artysty , ponieważ nie było w tedy w Tarnow ie m alarza  Tobiasza 
o tym  nazwisku.
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skiej (ściana północna), zawiera także kilka typowych scen na temat św. Sta­
nisława: Wskrzeszenie Piotra, Zabójstwo św. Stanisława, Orły strzegące ciała 
i Pogrzeb 47.

Wypada jeszcze na koniec wspomnieć o licznych samodzielnych obra­
zach św. Stanisława przedstawiających pojedyncze sceny z jego życia. Naj­
częściej jest to Wskrzeszenie Piotrowina, ale są też inne, jak chociażby czę­
sto przedstawiane Zabójstwo św. Stanisława. W dawnym malarstwie spo­
tykamy również jako samodzielną kompozycję Orły strzegące ciała. Przy­
kładem może być odnalezione ostatnio w Szczepanowie tondo z wieku XVI, 
które po konserwacji ozdobiło wnętrze kościoła św. Stanisława na cmenta­
rzu. Nie wchodzą te obrazy w skład cyklów narracyjnych, lecz występują 
pojedynczo, samodzielnie. Spotykamy je w retabulach ołtarzowych, w poli­
chromiach i witrażach.

Jeśli idzie o temat Wskrzeszenia Piotra to występuje on w dwóch odmia­
nach: 1) jako kompozycja dwupostaciowa — św. Stanisław i wychodzący 
z grobu Piotr, oraz 2) jako scena wieloosobowa, mniej lub bardziej rozbudo­
wana. Dwuosobową wersję mamy np. w odkrytej ostatnio polichromii w prez­
biterium kościoła parafialnego w Zbyszycach, późnorenesansowej, powstałej 
prawdopodobnie po roku 1596, tj. po opuszczeniu tego kościoła przez arian. 
Przykładem wersji wielopostaciowej może być obraz z głównego ołtarza 
w kościele w Pustyni koło Dębicy, późnorenesansowy, z początku wieku 
XVII. W scenie wskrzeszenia towarzyszą tam św. Stanisławowi dwaj du­
chowni w komżach.

Wśród tych pojedynczych scen z życia św. Stanisława brak jest na na­
szym terenie (z wyjątkiem obrazów w zapieckach stall z 1665 r. w kościele 
parafialnym w Bochni) kompozycji bardziej rozbudowanych treściowo, ta­
kich jak choćby obraz Wskrzeszenia Piotra z roku 1627 pędzla Tyburcjusza 
Nowakowicza z klasztoru paulinów w Częstochowie48, lub o tym samym 
temacie obraz Jana Drużela z roku 1647 w Sieradzu, gdzie świadkami cudu 
są liczne postacie wąsatych polonusów z podgolonymi głowami, w pysznych 
magnackich strojach 49. Wspaniałym przykładem takiej aktualizacji jest także 
olbrzymie płótno (3,96X4,50) Tomasza Dolabelli z kościoła bernardynów 
w Warcie z czasu po roku 1616 —  „Sw. Stanisław prowadzi wskrzeszonego 
Piotra przed sąd królewski” 50.

Reasumując wyniki powyższych rozważań można stwierdzić, że te róż­
norodne modyfikacje treściowe postaci św. Stanisława Szczepanowskiego 
dadzą się ująć w ramy następującego schematu:

1. Obrazy dewocyjne —  postać pojedyncza
a) postać bez atrybutu,
b) postać z atrybutem,
c) postać tronująca;

2. Obrazy dewocyjne —  postać w grupie
a) Chór patronów,
b) Święta Rozmowa (w tym także parzyste postacie orędowników),
c) Adoracja Matki Boskiej przez świętych;

3. Cykle narracyjne,

47 Rocznik D iecezji Tarnow skiej 1972, s. 610; S. S z y m a ń s k i ,  W ystro je  m a­
larskie kościołów  drew nianych, W arszaw a 1970, s. 118, 250 i 251.

48 M. W a l i c k i  i W. T o m k i e w i c z ,  dz.c., il. 82.
49 Tamże, il. 83.
50 Tamże, il. 57.
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II. 10. Obraz w epitafium kanonika Andrzeja Tarły (1630). Tarnów, Bazylika 
Katedralna

4. Pojedyncze w ydarzenia h istoryczne
a) W skrzeszenie P io tra ,
b) Zabójstw o św. S tanisław a,
c) O rły strzegące ciała (i inne).

Rzecz jasna, podział ten  nie m ieści w szystkich m otyw ów  przebogatej — 
jak  widać — ikonografii naszego P a trona . S łusznie pisze K opera, że „...Sceny 
przedstaw iające żyw ot św. S tan isław a najlep ie j nadaw ały  się do swobodnego 
trak tow an ia , a to dlatego, że m alarza  nie k rępow ały  zagraniczne w zory i że 
mógł sam  kom ponow ać” 51. Dość wspom nieć, że w  sam ej K atedrze ta rn o w ­
skiej m am y niezw ykle in te resu jący  obraz, k tó ry  tru d n o  jest przydzielić bez 
reszty  do jakiegokolw iek z w ym ienionych typów. Je s t on m alow any na b la ­
sze i zdobi m arm urow e ep itafium  kanonika A ndrzeja  T arły , k tó re  on sam 
sobie ufundow ał w  roku 1630, na 12 la t przed śm iercią. Św. S tan isław  stoi 
tam  obok tronu  M atki Boskiej i w raz z innym i św iętym i (Józefem  O blubień­
cem, K arolem  Borom euszem  i A ndrzejem  Apostołem) o ręduje  za wspom ­
nianym  już kanonikiem , k tó ry  sk ładając  z ufnością ręce, klęczy u stóp tro ­
nu  52. Jedno da się powiedzieć, a m ianow icie że ikonografia  św. S tanisław a 
ukształtow ała  się w swoich zasadniczych prze jaw ach  m niej w ięcej do końca 
w ieku XVI, a szczyt jej rozw oju przypada na drugą połowę w ieku XV 
i p ierw szą XVI. Późniejsze a n aw et obecne kom pozycje m alarsk ie  czy rzeź­
b iarsk ie  o tym  tem acie, tkw ią  w zasadzie zawsze w uform ow anym  wówczas 
schem acie.

Mimo to ikonografia św. S tan isław a nie skostniała wcale, ale jest do dzi-

51 Średniowieczne Malarstwo w Polsce, Kraków 1925, s. 228.
52 J. M r ó w k a  ks., Epitafia w bazylice katedralnej w Tarnowie, Currenda nr 5 - 

- 8, 1974, s. 156.
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siaj żyw a. Św iadczą o tym  różne niedaw ne i w spółczesne prace, ja k  np. p ro­
je k ty  w itra ży  Stan isław a W yspiańskiego dla k a ted ry  k ra k o w sk ie j, n iestety, 
nie zrealizow ane, albo liczne now sze obrazy, gdzie rolę atryb u tu  pełni m iecz 
w  rękach M ęczennika lub w idok W aw elu  w  tle  za jego postacią. Szczegól­
nie obchody T ysiąclecia  C h rztu  P o lsk i zw ró ciły  uw agę na św iętych , sto ją­
cych  u kolebki chrześcijańskiego życia Narodu. W śród nich św. S tan isław  
Szczepanow ski zajm uje obok św . W ojciecha pierw sze m iejsce, dlatego jego 
postać pojaw ia się teraz  często w  polichrom iach kościelnych, w  w itrażach, 
obrazach szta lu gow ych  i rzeźbach. O kazuje się, że i obecna 900-letnia rocz­
nica jego  śm ierci ju ż  staje się n ow ym  bodźcem  nie ty lk o  do w zm ożenia 
tw órczości artystyczn ej na jego  tem at, ale i do poszukiw ań now ych  m oty­
w ó w  ikon ograficzn ych, o czym  św iad czy otw arta  ostatnio w  Szczepanow ie 
w ystaw a sztuki ludow ej.

N ie m oże rów n ież pozostać obojętnym  d la  om aw ianego zagadnienia w y ­
darzenie tak ie j m iary, jakim  jest p ierw szy  w  dziejach  w yb ó r P o laka na sto­
licę P iotrow ą, i to w łaśn ie ze sto licy  b iskup iej k ra k o w sk ie j, a w ięc następcy 
św. S tan isław a. W  dw óch kościołach  d iecezji tarn ow skiej, tj. w  Porąbce 
U szew skiej i P orębie S p ytk o w sk ie j, już pow stały dw ie duże kom pozycje 
m alarskie, gdzie (z pew n ym i zm ianam i) w  strefie  górnej przedstaw iono tego 
św iętego w  otoczeniu czterech h erald yczn ych  orłów  polskich, b ło gosław ią­
cego ziem i o jczystej poprzez je j dzieje, a w  strefie  dolnej postać papieża Jana 
P a w ła  II, oraz sy lw e tk i k a ted ry  w a w e lsk ie j i b a zy lik i w atyk ań sk ie j. W  P o ­
rąbce U szew skiej jest to m ozaika w ykon an a przez art. m al. Jana Stańdę, zaś 
w  P orębie  S p ytk o w sk ie j obraz na stropie, pędzla art. mal. C zesław a Len- 
czow skiego. W  o byd w u  w yp ad kach  projektodaw cą b y ł autor nin iejszego a r ty ­
kułu.

SUMMARY

The artic le  is an e ffo rt to system atize the iconography of St. S tanislaus Bishop 
and M arty r — based on m any ancient relics in the  T arnów  diocese. Szczepanów the 
b irthplace of the S ain t is in th is diocese.

The au thor belives th a t th e  o ldest image o f S t. S tan islaus in this diocese is 
a gothic sculp ture in wood from  1350 - 60, coming from  the church in Zaw ada near 
Tarnów . To the  m ost precious relics belong th e  paintings in Szczepanów: St. S ta ­
nislaus „in tro n o ” from  the  X V I_th century  and St. S tanislaus in the group „Santa 
Conversazione” from  about 1518 and also tw o trip tych-w ings from  about 1500; 
they contain 12 episodes from  St. S tan islaus’ life and are kep t in the diocese-m u­
seum  in  Tarnów .

In  all the rich  iconography of St. S tan islaus we can segregate 4 groups of con­
ten t-them es nam ely: 1. devotional paintings w ith  a single figure of the Saint (the 
Saint w ithout a ttrib u te , w ith a ttr ib u te  and on the throne), 2. devotional paintings 
w ith  St. S tan islaus am ong o ther sain ts (choir of patrons, S an ta  Conversazione and 
adoration of the V irgin by the  Saints), 3. m ore or less ex tended narration-cycles 
about the S a in t’s life and 4. paintings showing single episodes from  the S ain t’s life.


